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.Oszczerstwo i jeszcze raz oszczerstwo'- za wsze coś 

z teg ~ zostanie". Zostanie zacgnienie w miejscu do tknięcia 

Jadowi ta s liną . zostanie mętny osad na spodzie zaniepo­

kojonej świadmości tych osób, które potwarzy wysłuchały. 

Ka lumnie bo wiem, oszczerstwa czy potwarze - mniejsza 

o nazwę tych zboczeń słowa - maj ą swe krecie drogi, 

podziemne, niewidzialne. z których nie wypłoszyć ich ani 

s zelestem •1•yroku sa dowego, an i karcącym głosem zdrowej 

opinji pub licznej. 

Zwłaszcza gdy s1e t rujaca subs tancje p:itwa rzy roz ­

cieńczy w lekkopłynna, domokrażna plotkę 

Plotkarstwo jes t powszechną plagą 111alomiasteczko­

wych s tosunków, jest ch lebem powszednim zidjocialych 

dewotek i wszelkiej b ezmyślnej i be zdusznej gawie dzi­

to zdawna wiadome i to nikogo nie d;dwi Ale plotkar­

stwo lomzyńskie przkroczylo juz wsze lkie g ranice najdal ej 

idącej tolerancji Przybrało nie tylko epidemiczny cha­

rakter, a le nade·Nszystko niepokojący kierunek Skiero ­

wało się n a il"'stytucje publiczne 

Cześć osobista jednostki Jest dobrem nietykalnym, 

które rawet w sp0łeczeństwach barbarzyńskich by ło i jest 

oslaniane opieką najs urowszych p raw, a le jest- bądź co 

bądź dobrem prywatnym. Natomiast cześc instytucji 

publicznych jest dobrem publicznym. P owinna tez być 

strzeżona i z całą stanowczością b roniona pr7ez i n st y n k t 

mo r a I ny całego społeczeństwa. W zn i eważonej insty­

tucji dobra publicznego powin ien każdy czuć się zniewa­

żonym os ob i ście i jak na osobistą z ni ewagę reagowac. 

Cześć każdej instytucji publicznej jest bowiem poręczona 

solidarną odpowiedzialnościa wszystk ic h członków społe -

czeństwa, które ją powclało dJ bytu ZT!aszcza jeżeli 
s ie ja zdoby ło przez tak ciezkie ofiary „ 

[ powinien tu sta nąć na strazy czyn nik drugi- zdrowy 

rozsądek i zmysł kry tyczny hstynk mcralny, 

jak kazdy instynkt, trzeba mieć wrodzony i do granic 

pożądanej czujności rozwinięty ćwiczeniem- to moze rzecz 

nie tak łatwa w środow isku o nizkiej kulturze ducha, ale 

rozsądek, a le ten zdrowy chłopski rozum , ZE' ten zawiesza 

swoje czynności krytyczne, i milcz " , i nieprawdopodo­

bieństwa naiwnie pozwala przyjrPO'-' ać za prawdę i dalej 

je szerzyć, to juz doprawdy zakrawa na symptom powszech­

nego ogłup ienia. to juz chyba naprawce dowód, że nasza 

kultura idzie ku zdziczeniu, ku zdziczeniu f'ie tylko serc, 

lecz nawet mózgów. 

Nie przeczymy, usterk i mogą być wszedzie i są, 

błędy popełnia każdy , jednostka tak dobrze Jak zbioro­

wość , krytyka potrzebna jest jak choremu lekarz--ale otóż 

właśnie k rytyk a. Z nią przyjdźcie, gdzie pot rzebna, 

wystapcie jawnie i lojalnie z krytyką życzliwą, rozumrią, 

twórcza, przed tem i osobam i stańcie, k tóre są odpowie­

dzialne i bronić się muszą. albo waszego wsparcia po­

trzebują. Macie władzę- uzyJcie jej! Zechcecie- bądzcie 

pob łazliwi. wy bierzecie surowość -- i to wam wolno, ale 

p luć w swoje gniazdo to czy nność poniżej ludzkiej godriości. 

Zdrowsze i uczc iwsze żywioły powinny przeciwko 

naduzywaniu słowa założyć ene rgiczny i st;i,nowczy pro­

test. Powinny zorganizować czujną a sprawiedli-.vą opinję 

publiczną, dość silna , aby wykroczenia przec iwko etyce 

publicznej s kutecznie piętnowała A, znalazłoby s ię wów­

czas nie tylko słów, ale i czy nów dość tak ich, jakich 

społeczeństwo dbałe o dobro na rodu pod żadnym wa­

runkiem tolerować nie powinno. 

\ 
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Trzystolecie lunety. 
Wynalazek refraktora by ł pierwszym krokiem do 

zdobycia nieba, pie rwszym mostem , który zos tał przerzu ­

cony z naszej plane ty ku jej s iostrom, rozrzuconym w nie­

skończ~nej przestrzeni wszechświata. 

Astronomowie całego świata świętują 19 10 r .. jako 

początek 4-go stulecia od dnia, gdy władca ziemi po raz 

pierwszy skierował refraktor n:i niebo. A imię jego Ga­

lileusz. Mia ł on wtedy lat 4!\ i był profeso rem matema­

tyki w Padwie. 

W rzeczywistości Galileusz nie był wynalazcą lu ­

nety.-była ona już wcześniej znana w Holandji i Paryżu, 

pod nazwą holenderski ej lunety . 

Arago w swej „ Popularnej astronomii" opisuje na­

stępującą historję wynalazku lunety. 

W dokumentach haagsk ie go archiwum zanotowane 

jest, iż pewien fabrykant szkieł nazwiskiem Lipperschey, 

rodem z Bazylei, zamieszkały w Middelhurgu . zwróc ił s ię 

2 października 1608 r. do Jeneraln ych Stanów z p rośbą 

o wydanie mu przywileju na wynaleziony przez niego 

przyrząd, służący do rozpnnawan ia odle głych przedmiotów. 

Wynalazcy zaproponowano przyrząd ten zmodyfiko ­

wać w ten sposób, by można było przezeń spoglądać 

jednocześnie i prawym i lewym okiem. 

Lipperschey przyrząd swój udoskonalił, otrzymał od 

rządu 300 florenów za trzy lornety, lecz patentu mu nie 

wydano, motywując to tym, iż wynalazek znany jest już 

wielu osobom. Później Lipperschey'owi udało się przez 

skombinowanie wypukłych i wklęsłych szkieł otrzymać 

prymitywną lunete. Powiadają, iz na ową kombinację 

naprowadziły go dzieci, które bawiąc się szkłami, nie­

chcący złożyły je w ten sposób, że spostrzegły przez nie 

Middelburską dzwonnicę. 

Inne źródla z kolei przeczą powyzszemu 

W bibliotece Kamilla Flamarjona znajduje się ksiązka , 

wydrukowana w Haadze w 1655 r., pod naz wą: „ De vero 

łl P. Dunikowski. 

Rys wieku życia mego i wypadki i ciekawości. 
(c. d.J. 

Teraz podług planu naczelnych (przychodzą) 

rozkazy, żeby opuście te okolice, bo niebyto z kim 

się bic, - robiąc odwrót ku Kałuszynowi. ·gdzie 

w tamtych okolicach znajduje się Korpus, który 

trzeba wykurzyc. Ale nie ł atwo. Przybyły pulka 

stare na sukurs. Byto tu okropn ie. bo ich wi ększa 

sita -piechota. Bataliony są poformowane w czwo­

robok( i) czyli karabataliony, na których ko niecznie 

trzeba uderzyc i rozbić karabataliony. Nas dwa 

pułki kawaleryi pat rz.em !':ię w oczy karabatalio­

nowi, który stoi jak mur i armaty mają w środku. 

Generał komenderuje s tarego Put ku szase­

rów swadron-rozbić czworobok' marsz! marsz! 

Jak dadzą ognia, szwadron zaczął pierzchać. Ge­

nerał rozgniewany komend eruje nas, pułk młody: 

Krakusy, poprzeć stawę! Drugi szwadron marsz! 

teleskopii inventore", napisana przez P_lera Borel.'a'. ~adcę 

i lejb-medyka króla francuskiego. Ks1ą zka, posw1ęcona 

senatowi i ludności mias ta Middelburga, rozpoczyna s ię 

następującemi słowy: „ Ludzka niesprawi_ed l_iwość pozba­

wiła was zasłużonego zaszczy tu 1 p rzyp is uje wynalazek 

lunety człowiekowi drugiego miasta". 

"Rzeczywistym wy nalazcą lunety jest Zacharjusz 

Jonnid. Urodzony w Middelburgu, zajmowa ł s ię o d lat 

dz iecinnych op tyką. W roku 1 ii90,zroblwszydwa szk ła wklęs­

łe i wy pukle skonstruował w ten s posób teleskop. Następnie 

udoskon aliwszy swój apara t, ofiarował go księciu Maury­

cem u i ks ieciu Albertowi. Wdzięczni książęta zabronili 

Jonnidowi r.ozglaszać o swym wynalazku . chcąc przyrząd 

te n spożytkować w razie woj ny dla dobra swe j ojczyzny•. 

Jednakże jest rzeczą bardzo wątpl iwą czy palma p ierw­

szeństwa wynalazku tego nalezy do Jon n i da. 

Gali leusz opowiada, iz, będąc w maju 1606 r 

w Wenecyi, dowiedział się o egzystencji lunety. W tym 

czasie otrzymał on podobną wiadomość z Paryża, przy 

czym wskazywa no jak o na wynalazcę , na pewnego Bel­

gijczyka. Galileusz wtedy sam miał zamiar skonstruować 

podobny przyrząd , na zasadzie własności szkieł. 

Pierwszy swój instrument, powięk~zaiący trzykrot­

nie średn ic ę przedmiotów, Ga lil~us z podarował dozy 

Wenecyi, Leonardo Deodati , wręczywszy mu uroczyście 

podarunek przy pełnym składz ie członków senatu 

Włoski historyk Antoniusz Priali opowiada, iz 21 

sierpnia 1609 r. Galileusz poKazywał przez lunetę swoim 

przyjaciołom okolice Wenecyi. 

„ I było widocznym, jak na dalekiej przestrzeni 

ludzie wchodzili do kościoła San-Giacomo w Muranie, 

wychodzili z niego i wsiadali w gondole" .„ 

Cudowne własności przy rządu zadziwiły wszystkich . 

Dziwnym jest, iż Holandczykom nie przyszło na myśl 

przyrząd ten skie rować na niebo Prawdopodobnie winą 

tego było wieczne dążenie ludzi do eksploatowania kazdej 

zdobyczy ludzkiego rozumu dla celów wojennych. Galileusz 

Ledwie dal i ognia raz. nas kilk u wpadło na 

front piechoty, któremu(śm y) szyk popsuli. i za­

raz z ł o żyli broń. Ten sam szwadron na drugi 

ka rabatali on -marsz' którzy niedali nirazu ognia, 

złożyli broń Tak Kawalerya ~OO ludzi wzięli 

2!100 piechoty, a całe dwa nas ze Kawalerya -

pu łki tylko byli widzami naszej afe ry i ataku 

I tak obyszli nad granicą Horyszew Hrubi­

szech, gdzie j uż ch łopi mówią po rusku i sprzy­

jają ju ż Kozakom. bo gdy przechodzac przez wies, 

Żołnierz prosił kobiety, czy nie ma ~leka, odpo­

wiedziała w swoim j ęzyku: 11e 111a, pant , 111alohc1: 

nas:;_e br!}', Eo:;.itc:;_h1, pojl'li, popili, wsio 1n·111 ct 

11\'C:;_t'bo . 

Krakus podziękował ś licznie, bo parę batów 

jej wyliczył, mówiąc : Kozaczki wasze, a my czyje? 

Do tych czas nie miałem głodu . Gdzie można 

było dostać, to kupi łem, aby m ie ć zapas, gdzie 

nic nieby ła . Wracamy od granic Austryi J Rossyi 
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pierwszy sk ierował lunetę na niebo, I tym uczynił kolo · 
saln y przewrót w astronomji Przedewszystkim Galileu sz 
ustawił na polu widzenia k s i ężyc i przed jego zdum io· 
nym wzrokiem ~kazała s i ę pow ierzchnia ksieżyca, po· 
rz ni ~ta przez gory. Następnie spos trzegł, iz mleczna 
droga składa s ię właściwie z wielu gwiazd . 

Gdy powyż sz e spostrz eże nia czyn iono w Padwie, 
inny a s tronom, Szymon Mariu s. zajmował s ie tym sam ym 
w Ausbach. w Prusach. Astronom a teg o w p rzec iągu 
2' , wieku pod e jrzewano, i ż na ś l aduje on tyl ko Ga lil eusza-­
i dopiero ni e dawno odda no przynależny hołd jego imi en iu. 
Powinni śm y s i ę w i ęc zgo dzi ć z tym, iz S zy mon Mariu s 
jed n ocześn i e z Galileuszem skierował SWÓJ przy rz ą d na 
niebo Niema w tym nic osobliwego. Zadziwiającym 
jest prędzej ten fakt, iz na myśl tę wpadło tylko dwuch 
Judzi. G dy owoc€" dojrzewają , same one spadają z drzewa. 
J e dn oczesność wynalazków nie jest rzec zą zbyt rzadka 

Luneta. przy pomocy której Galile us z ro bit swoje 
p ierwsze spos trzezenia , przechowuje s i ę do dnia dzisiej­
szego w Akademji florenckiej. 

P osiadamy pewne dane , iz własność wypukły..:h i wkle­
słych szkieł i lus ter była znana Rzymianom, chociaz własno ­
śc i tych nie zuzytkowali oni do celów astronomi~znych . 

Wiacomo , iz pierwsze lunety skons truowane zostaly 
dooiero około 1608 r., pierwszy zaś teleskop z lustrem 
był wynalez iony przez Hrehorego w 1663 r. W 166ó r. 
Newton wybudował swój teleskop niezależnie od modelu 
Hrl'h orego. Lecz własność szkieł pow iększających była 
znan a juz w sta r ozytności. 

Seneka w „ Naturalnych problematach" informuje 
nas , iz jeden Rzymianin, znany ze swej rozpusty , miljo­
ner Hosti us Quadra. za czasów A u gusta miał w miesz­
kaniu swym szkła, przy pomocy któ rych otrzymy wał 
wstrętne, obrzydl!we widoki. Szkła powyższe mia ł y wła­
sność powiekszania widoku przedmiotów, i palec przyj­
mował w nich wielkość: reki. O wklęsłych lustrach wspo­
m ina i Platon. 

przez Podlaś . przez :niasto Sied lce. gdzie nasi 
niemaiąc wody, bra li z gnojówki, cz.edzili przez 
chustki i gotowal i kaszę i jedli, i smaczna była. 

Naczelny Wódz Skrzynecki przybyl tu od 
g łównej Armii. obejrza ł pułki, a w tern odbiera 
raport, że książę czy li hrabia P aszkiewicz nad 
pruską granicą z swieżą Armią przez Wisłę prze­
pra w1ł się. Skrzynecki zawoła ł na lok aja , żeby 
podał butelkę z winem . pije i te wyrazy powiada: 
niech żyje Pasikiew!cz! Zapytal i śmy go , co to 
ma znaczyć. Odpo wiedzi a ł , że tu ni c mu nie 
można zrobić w lasach, a tam grób dlaniego będz ie. 

Plan Paszkiewicza - ze strony suchej ata ­
kować Warszawę. A zatem--unas rozkazy , ażeby 
korpusy w większę siłę zebrać na obronę War­
szawy. Przechodzim Wisłę. idziem naprzeciw 
św ieżego wojska, które jeszcze nigdzie nie bili (sic!). 
Widz.ac nasi, że trudno tu się opierać, cofają 
wszys.tkie siły, zasło nić stolicę czyli Warszawę. 

Śmiało więc rzec mozna, iz w czasach starozytnych 
znane był y wypukle i wk le słe szkła Na 424 lat przed 
urodzeniem Chrystusa Arist ofanes w jednej ze swych 
komedji proponuje cie kawy i chytry sposób oswobo­
dzenia s i ę od zapłaty długów. Należy wziąć do reki 
p r ze źroczysty kamień , służący do wydobywania ognia, 
i trzymać go wprost s łońca. by móc rozt opić woskowa 
tabliczkę, na której urzędnik będzie p i sał wyrok. Czy 
kamień ten nie był przypadkowo wypukłym szkłem? 

Na myś l o szk le powiekszającym naprowadza i opo ­
wiadanie Plinjusza o szmaragdzie, przez który Neron 
patrzał na bój gladjatorcw. Wiadomo, iż Neron był 
krótkowidzem. A większość drogocennych kamieni ma 
wklesla powierzchnię. Zapewne slynny szmar&gd służył 
Neronowi, jako szkic powiekszające. 

A pomi'llo to , bez wzgledu na długą histor;e, 1aką 
mają za sobą szkła i lustra, w nauce zastosowanie one 
mają od niedawna. Ludzk ość po wielu tysiącoleciach uży­
wania szkła wpadła na myśl zastosowania go do wyko­
nania najdroższych naukowych przedmiotów teleskoou 
i mikroskopu. Prawdopodobna, że i obecnie, w da~ej 
chwili, żyjemy ś ród rzeczy i ~1ł. ktćrych znaczenia nie­
doceniamy i które pewnego pieknego dnia, jakby za ski­
nien iem rózdżki czarodziejskiej, uczynia kolosalny przewrót 
w nauce, technice i sztuce. Wład. Ros-t. 

Olbrzymia fundacj a polskich magnatów. 
11///u.,i //IW 11ha11!11s111). 

Z okazji Z jazdu Grunwaldzkiego, na wezwa"lie ks . 
Czartoryskiego , odbyło się olbrzymie zebranie magnatów 
polskich z pod wszystkich trzech zaborów. Ozywiły się 
salony pałacu ks. Czartoryskich, lepsze pamieiające czasy, 
zakarmazynilo sie na sali, a stare portrety antenatow 
zdawały się u3miechać i p'.ldkręcać zamaszy:3cie sumiaste 
wąsy na widok dziarskich potomków, zwłaszcza po wy­
niku tego arcyciekawego zebrania. 

Nieprzyjaciel zanami naciera. Pod Lowiczem wy­
s tany bylem przeci w Kozaków i jednego koniastraci­
łem, przez zagapier.ie Żołnierza: niesłuchat. żeby 
n i es t ać . Kozak mierzy ł mu w piersi i trafił między uszy 
bnia. zabił , ledwie Żo ł nierz uciekł z siodłem. 

Cofaliśmy do Szymanowa i Paprot ni, gdzie 
świeże wojsko ścigali Dragoni, stare Zołnierze. 
Widząc nasz General Humi ński ich blisko, wysyła 
nas dwa szwadrony na 8 szwad ronów. co mogli nas 
zu p e łn :e zmasakrować. Dwa razy my na nich nac ie­
rali i oni nas, lecz my mieliśmy za wsią ukrytę 
Piechot ę , którzy nam dali pom Jc , bo jak nas natarli, 
z za cha Lip dali ognia - i wszystko uciekło. 

Tu miałem okropne zdarzenie: wpadłem zu­
pełn ie nafront Dragonów. gdz!e moich Żołnierzy 
pałaszami pokaleczyli . Mnit obsk oczyli Dragoni, 
może ze dwudziestu, żaden nie rąbnął ani strzel ił , 
tylko chcieli mnie wziąć. Wołali: bien, bicrr! 
cto g11jiarf -- Konia miałem dzielnego , ktoremu 
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Zgromadzenie zagaił ks Czar toryski następującym 

prze mów ie niem: 
,, Pan owi e' Bracia' Zaprosiłem was dzisiaj. bo 

w chwili, gdy naród cały, z ni zszych klas zsze re gowanych, 
zjednoczy ł się na całej lin ji, ażeby uczcić rocznice Grun­
waldu - my stanowczo nie możemy pozostać w tyle . 
W tym dniu pam i ętnym uprzytomni<: sobie musimy całą 
wielk ą przeszłość naszego narodu. Zasługi ojców naszych, 
którzy ofiarną krew swą chętn i e przelewali za wolność i całość 
Ojczyzny, nie pozostały bez nagrody. Kró lowie i Ojczyzna 
sowicie wynagradzali ojców naszych trudy, darząc ich ziemią 
i złotem, obsypując do;;tojeństwami i zaszczyty, rentownemi 
krolewszczyznami. S:niało rzec mogę, ze połowa Polski 
całej przeszła do rąk ojców naszych, a od nich do nas. 
Nie macochą, ale najukochańszą t"latką, dbałą o !os i przy­
szłość swoich dzieci , była ojcom naszym Ojczyzna- Polska. 
Chętnie pozwalała im porastać w pierze , domagając się 
w zamian świadczeń , gdy zaszła tego wielka potrzeba. 

Nigdy prawie Ojczyzna nie zawiodła się na swo ich sy ­
nach, bo szlachcic i rycerz polski umieli okazać swoją wdzię­
czność i z kr JJi swojej nie robili oszczę dności. Dowodem 
tego choćby ta rocznica, któ: ą dzisiaj ob ch odzi na ród, 
bo gdyby nie męstwo ojców naszych-nie byłoby G ru n­
waldu, nie byłoby innych, jasnych cl-iwil świetlanych w hi­
sto .i Pol.,ki. Ale 1 na od-.vrót „entre nous" rzec mogę, 
l.e gdyJy nie hojność KDlów naszvch i dJstatek polskiej 
ziemi, d:iś my, ooto:nko\'·ie wielki:h ojców naszych, nie 
błyszczelibyśmy w krSlewskich dJstatkach, które nam sól 
i rola i inne intraty przyniosły . 

Gdyby nie ta hoJr,ośc wielkieJ nas:e} minionej Oj­
czyzny -aziś ty bracie, jozefie PotocKi, niR mógłbyś bez 
żalu przegrać trzech miljonów do wegierskiego magnata, 
ani ty, oruynacie Za:'1oyski. nie mógłbyś z tak lekkim 
sercem rzucać kroci w bacarata do bezimien·1ej rzeszy 
w Nicei, ani wy wszys:y, najbliżsi m~i. r.ie mJglibyście 
mil,onow tc·.vo:iić :-1a i;orne, kxha.1Ki, lub ouszczać na 
osłep w rulete w salo-ac: Monte:arlo. . 

dałem Js;:c;L a ::.;! razpah'1v. dał kilkii susow 
i wyrnknąrem s.ę z .::h rą Jest to Opatrzność 
Bosl<a 1 NaJŚ iVia;K, Jego, 1 przytern koń dobry , 
bo na doorem kJniu mcżna .Jcie,ac i pędzić.­
Pra //ie wszjscy r.w. Zsłme"ze p:kaleczeni. Pła­

kałem iak swo.c~. dz,eci 

Cofamy au V. arsza"' . Sta1em w dawnych 

moich Kosza~ac11. 

'N m:;dzie1 pus-edle r. na Teatr. Powró-
ciwszy. GdD erarn -cu:az: '~t·-c na placówke za 
Wolę. prz:::ciw r1eprzy1acie . ..i'. Biorę mój pl~tcn, 
o godzinie '\-ei ran'.'! maszeruję, stawam za ba­
te ryą, podrug rczkaL, i b.uę żołnierzy , rozpro­
wadzam widety. Ty1ko wróciłem do plutonu, ko­
menderu1ę z koni'. a wtem widzę dym, cicho, 
bez huk.u, na całej \i11;i rneprzyiacielskiej. Domy ­
ślałem się, że to był znak: cała linia do ataku! 
'We wszystkich punktach! Tu na mnie artylerya 
kozacka co sity doje:idza, bije z armat. Ja co-

J esteśmi sami między sobą, wiec p rawdę mozem y 
sob ie śmiało w oczy mówić i nikogo ona n ie zaboli. 
Z lekkim sercem puszczamy zostawione nam przez ojców 
naszych grosze, częstokroć bez wielkiego nawe t d la fo r­
tuny naszej uszcze rbku. Bo jeżel i tu i owdzie pan brat 
przeholuje w wydatkowaniu, zbija skutecznie grosz do 
grosza . i majątek polskiej szlachty, zamieszkałej na ob­
szarze wszystkich ziem polskich, śmialo dzi s liczyć mogę 
jeszcze na milia rdy . 

Bo gactwo nas ze zawdzieczamy prrndkom naszy m 
i hojności Ojczyzny-matki, która dziś w srogich znajduje 
się terminach. Stało s ię jednak to, do czego dawniej 
ojcowie nilsi dopuścić nie ch ciel i, ze m ian o rPolak• 
rozszerzone zostało na wszystkie warstwy i klasy ludu, 
kraj ten zamieszkującego, że sy ne m Ojczyzny n!etylko 
b rat sz lachci c, ale i chłop prosty na jednym zagonie się 
mien i, i robotn ik fabr yczny. i każdy wreszcie, kto nie 
wyrósł ani solą ani r olą, nawet nie posiadając żadnego ma­
jątku-bo Ojczyzna nic mu nie pozostawiła-jednak garnie 
sie do niej z miło5ci ą, powołując się na mowę wspólna 
nam wszystkim i na to kochan ie, które w sercu swoi~ 
wyoielęgnował. I widzimy fakt zdumiewający, ze Jakiś 
Paderewski, k tóry tylko pracą własną zdoby ł maiatek­
jedną szósta część tegoz rzuca ofiarnie na uczczenie 
tego, który dla nas w!aściwiF> najwieKszym był dobro­
dziejem, dla uczczenia wre >z cie tyc'l b )hatedw . a oicow 
naszych, którzy nam wyhcznie poz ntawili dobra swoje 

i majątki! 
Odczuł to juz boleśnie brat ks Lubomirski 1 s1e-

gnął ofiarnie do kieszeni, ale c? z niej W\l)'lł na c~l 
oświatowy? Zaledwie dziesiątą czesć tego, co dał Pa­
derewsk i i to wlaśnie wywoluie rumieniec w;;tvrlu ra 

moje stare obl!cze. 
Nie, pan:iwie bracia' W chwili, gdy noNe ')r;i,dy 

ogarnę ły rozszerzone w miljony polskie spoleczeństwo, 
gdy kurs ofiarno5ci i 'Tl1bści Ojczyzny stał się chlebe'TI 
i:-owszednim-my n ie mozemy pozostać w tyle • rzeko-

prędzej zbieram w,j~\\' i maszeruję do pułrn, 
bo w ten mJment r,rzy mn e tę bateryję wzięli. 

Ogien na wszys:k1ch punr-.tach praw.e s!arczvsty, 
piekielny, tylko got.)wah się Jakby w garKu , z 1·oż­

nej broni -- trudno opisać. Tu było trupa jak 
drzewa, z obydwóch stron; trudn.i takiego ognia 

opisać. dosyć że widzia ł em swojem oktem, że 

nasza piechota cał y pułk gwardvi uzarów czer­
wcnych zupełnie zrras~krowal N1ew1err:. czy 

trzydzieści ludzi zostało Leżeli ak raki 

Mogę powiedzieć, że c1, co zrobili rew'Jlucye. 

byli zapaleńce, bez uwagi, co może z tego w;­
niknąć. Bez wojny można było coś dobrego 

uprosić od Cesarza. 

Wracam się (d o) strzałów, które JUŻ doc ho­
dziły w miasto. A w t•e m obywatele woleli pod­

dC:>ć się, niż potracić m11ątki, a tern bardziej 
Niemcy. Nasi trzej Generałowie pojechali parla­
mentarem do Paszkiewicza i oddali Warszawę. 
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nać musimy naród cały , ze pomni jes teśmy jeszcze swoich 
obowiązków wobec w ielkiej ongi3 nasze j Oj czyzny! 

Nie żądam od was zby t w ielkiej ofiary. ale zdaje 
m1 s i ę , ze g dybyście każdy z miljonowych swo ich docho­
dów tylko po ] proc. od s tąp ili na ogólne sprawy i ogólne 
potrzeby - to s tanąłby do dyspozycj i fundusz olbrzymi. 
fundusz. o jakim marzyć d ziś nawe t nie mogą wszystk ie 
razem towarzystwa dobroczynne i oświatow e w k raju. 
siegające drugą sk ładek po grosz ofiarny do k iesz en i ro­
bo tnika . l sp łaciliby śmy choć w c zęści dług olbrzymi, 
zaciągniety wo"ec ojców naszych i Ojczyzny r.aszej i o lat 
dziesiatki p rzyspie szy liby śmy jej odrodzen ie. 

Stawiam wniosek i pierwszy ośw i adczam, że odste 
puje j eden procent swo ich dochodów na ce le narodowego 
i ekonomicznego od rodzenia kraju . 

Burzą cklaskó •· p rzyjęto te mowę , poczym wywiązała 
sie obszerna dyskusja n ie o wniosku s1my m, bo ten przyjeto 
jednnglośnie a o celu. na jak i przezn aczyć zebrane fundusze. 

W dyskusj i zabierali g łos ksiażęta: Lubomirscy, 
Radziwiłowie, Og i ńscy . Sap iehowie, Czetwertyńscy, Czarto­
ryscy, Sanguszkowie, Su łk o wscy, Poń i ńscy - hrabiowie : 
Potoccy, Tarnowscy. B an iccy, Obertyńscy, Mierowie, 
Dzieduszyccy, Pacowie, Lesiowie, Starzeńscy, Siemieńscy, 
Rzewuscy, Zamoyscy, Tyszkiewiczowie, i w ielu, wiel u 
innych po tomków sz lachty, kt6 ra odz naczała sie w boju 
1 sluzb ie krajowej, a dz ieciom imienia swego bogate 
w do"rach ziemskich pozos t;; wiła plo!1y . 

Jedni domagali sie, azeby stworzvć stłne placówki 
dla ot ro ny zagrozonych kresó N , inni ażeby skuteczrn~ 
podnieść poz iom ośw iaty w kraju, znowu inni, ażeby po­
tworzyć silne organizacje ekonomiczne. rozwinać hande l 
i przemysł, zapewn ic dobrobyt kraju przez podn iesi~nie 
ekonomiczne pol;kiego ch łopa i polskiego robotnika 

Zrealizowaniem wszys tkich tych planów ma się zaj ać 
wybrana ad hoc kom isja, zlozona z ludzi wytrawnych, 
obznaiomionych ze stosunkam i i pot rzebami kraju .... 

I Wi1 /. _Yo11·11J. 

Rozkazali, aby wszyst .: ie pulka rejterowali przez 
War s zawę na Pragę i z Pragi do Pł:Jck a . a za­
nam1 szła arm;ja rr;,sy jska. gdzie c1ągie C')jeżdża ł 

par lam en tarz Hrabia Berg. który teraz by ł na­
miestnikiem unas. 

Jeden Kor;:ius j uż b ył w Aust ryi, jeszcze przed 
wzięciem Warszawy. i jeden j uż był w Prusach . 
a my, główny Korpus. w Płocku i okolicach. zd3.li 
raporta, iż duch jest osbbiony w Wojsku i bra­
ku1e amunicyi. Ko rpus. który był ·.vy2łany na 
Litwę , uchodzi do Ga licyi; ostatecznCJŚĆ (przyszła) 
już 1 (n<l) nasz Ko rpus, zważywszy . ż.e kiedy od­
s tąpili od s tolicy i na siłach upad li. jednosłownie 
powiedzieli z płaczem: nima energii, ni ma zapasów 
i t. d. -Marsz do Prus! 

Nieprzy jaciel za nami jeszcze ścigał do g~a­
nicy, jeszcze gorzej nas nacierał. Widząc (to) 
Generał Ar tyleryi Bem. przypuścił na s trzał i co 
mia ł amun icyi, resztę na nich wyrzucił. 

D e m o k r a ta. 

Cu się 11 11.1s /era:::, d .~ 1 1/1, 
} 111> 1 1111gl,1 i.e i1·/,:·a :::,u11111111. 
Porui.v111111e -ws:::,rstl;ic 1'111/\ , 

.\'i1 ·11111 1hfop11, 111/ i pi111 11I 

Tr!l' 111u ic'1tL /\'le p1 '~ ą, 
/.e j11~ !11/,,1 rów110.<c, ~gndt1 
-~-aw , I ~dt1r.~)' si1. i -,1511111 i, 

/.1· p,111 eh/opu r(l>1. p"i/:1 I 
/) / 1 pr-rf.'1,1d11, 1rr 11 h1: , 11111.111 . 

.-J l, :ai.c'S~< :::, w/11rn, j it•o/1, 

Choi' gu /1il><1 po11/1'0.1'1' 
.\'1 I"/- 1110.~, I -11/iu /i. 

11 ,, Cri.~ n /11'/. l /;lo/J vst po.1!1 111, 

ff' d11111i1· o/;o/, il' l;r:,s/1• si 1tf 1. 

.\I 1 li s 11110 pr11 il'•' i; losu 
() p1tr·tbu-i1 l;111j11 ,!;tltl11 

I 111, {'u;c•1c ('1111 do ch/11pr1, 
[;/, '"'' i/,1;c1111j / f.oj/f,·u. f ,11111! 
.Ile /r-1'1•1 ji/; /'<liV ll c,!.,<' 

'/", t11lo·~·t11 ,„\fuli i -P,111i1 · .' 
(o -,, "/ra1·111 -11s I 1 ,11111 11. 

!t1b i ('t111 SI( ' chlap 111 /-r,111. 
Xt1it•i I d-1s1i1j jest i11~ ie' 11111 / , 

. \I id (' r - r 1 h1/i u !.· _ d I' 11 u I, r t1 t .i " .1 

Cll\fit1 pr·rjd-11 1•011111 .i,,•i,J/11, 
Co -i1 r1i<c11oi1 ni ·sill h:1111 . 
Poró;:•11.1111 ;~·i~\\ll>i" 1/11111 -­

.\1r1111 1N11('.1. ani r,111! 
.... '- C- - :-...... 

W tej ostatniej afe;ze był J zdarzeni ~. gdz·e 
Kozak z naszem Krakusem ug:rniali Gdy Kozak 
blizko nas zego d:ijeżd żał frontu. krakus nimiał 

śm iałości; lecz gdy zaczą t um ykać przed krakusem. 
ten śmia ło dojeżdża1ąc , chcąc pchnąc Kozaka. 
traf.t w poduszkę siodła , z której jak lód ruble 
sypały si ę Mój Żołnierz zsiada z konia. zb iera 
w czapkę i do sakwów sypie S post rzega Ko­
zak. iż u tracił. co narabowa ł w P olscze. prosi 
żeby mu co odda ł. i ten mu c isnął kilka sztuk 
A gdy s tanął na kwaterze u Niemca, odda ł pie­
n iąd ze gospodarzowi do schowania. Widząc go­
spodarz zabezpieczenie, pozwolił z swoją córką 

swywołic. a gdy nastąpił wymarsz. gospodarz 
niechce oddać pien iędzy. Powiada, że on z córką 
sypiał - ten nie ucieszył się z pien iędzmi, tyl ko 
z dziewczyną. Piszem raport do Landrata o tern 
zdarzeniu: Landrat nakazał, żeby natychmiast 
Żołnierzowi oddano pi eniądze. 

(c . d, n .). 
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SAM O R Z Ą D MI E J S KI. 

\Vedlu" \\" n1csi une<>•J du Dumy PJ1isrn·, ,,,·ej pro­

jektu Stnutu~ prJwo \\': b~rrze p rz:·slu gi \\"aĆ bi;dzie wszyst­

kim wL1,c1ciclom nicruchonwści , op<>d:itkuw:i n:Tc h n:i rzecz 

miasta, oraz l1Jb turcJ111, pbqcym kum•miegn: ,,. \\'JrSZJ\\·ie 

36orb„,,·111i:1stach o ludn ościp011Jd 50.000 -p1rn· ,·że1 I .t-J rb._. 

p11 nad 20.000-powyżc j 96 rb . i ponJd 1 o.ooo- powyżej 

72 rb „ ,,. pozusra lych m1Jst.ich cunajnrnicj 6" rb . 

\\':borą dzie lą sii; 11.1 trzy kurj.:: do p1crn·s7ej kurji 

należ'\ us11b:- pllc hodzcn1:1 ros:•iskieg•• . do drug1e1-żyd z 1 , 

du trzeciej - wszyscv inni wy borC)'. Okre~len1e narodu­

\\ u:.c1 n 1syjskiej rozstrzyga osr:necznic gcnt.'ra l-guberna­

tor. Za żvdów uważane są <'Sob! urodzone \\' jud:11 zm1c. 

Żvdz1 \\' ;11 iast:i ch, w których st:rnowi.\ wi<;cej n iż po lu­

,,:, I ud nu,ci , wy bier:1 j:\ 1 , czt;śc rad n :·c h; we wsnsrk ie n 

in;wch miasuch 1 
1„ cz.,:ść . I\.urji pie rwszej , nawet przy 

pi.;c1u wYl1urc:1ch ,-sluż:• pr:iwo \\':·b r:rni:i 1edncgu radnegu. 

:--bndar radn:·ch rrn·a 4 lata . :--lia>Ll licz.icc du 

11 .ooo m1l'.szb1iców, \\') bie raj.\ )O radnyc h, liczące I () .ooo 

--40 i t. d„ z d"daniem po I •l r:1d1n-ch na k.1żdc n:i ­

st.,:pnc : " ·' 101J ludnosci. \V m1ast:1.:!1 licz,icvch pn wyżej 

11•0.uuo ludnnśc1 ma Lwc 12 0 rad1wch , a w \\' .1 rszaw1e 

-160. Rada miejska ,~·:·biera z p1;,nid siebie corocznie 

prLzcsa. \V pos1edzcniJch r1 Ll:· uczestn1cz,· dc.eg:n od du ­

chu\\·1cnst'.\':l pra ,,., .sb \\ negu. 

S1'rJ\\·am1 miasu z:irządo bLzp• 1śn:dn1•, magistra t 

z prezydc1;ttm na czLle , "ybiL:rJ ny 1i.1 4 Lta rrzLZ R:i ­

di;. Liczb<; czlunkuw m:igistratu ',kre,l.i Rad.1, z \\'.irun­

kiun, ŻL ,,. mia>tach < • ludn0ści d 1 5 <>· ""•nic m ,ze: byc 

na m1njsZ.\ od 2-c h i w1i;kszą • .d 4·ch. Du składu m:i · 

gisrratu lllllŻL' n:ikżec nie wieccj jak jedrn hd Prcz' -

dentu\\' 1 \\"lCC:prL:zydcnt(>\\" w. m1asr:1ch z ludn"'CJ.\ ,,·y · 

żLj 5u.<)<JO z:irn·indza min1stcr1um. z.1, '' puz 0 1,nlych­

gem:ral-gubLrn:1t• 1r. 

Urz.;dnicy za rz.idu miejski ego ll ll: kurzpta j.\ z praw 

słu ż by p.1 nstwowej. 

\V biur11wo\ci m:1<>istr.HU-\\' stosu nkach z imty· 

tucja mi i uso ba m1 r z .ido~'')" llli obow14zujc j~'.zy k ros!'jski, 

\\' stosunbch wew11t.:trznvch dopuszczalm· J<;z yk )'11 bk1 

fl>\\· 11 11 leglc z rosrjs l:im; · os"~'"lll prywJtn:·m, Z\\T.1caj.l­

C\ m SI <; ew j<;z:·ku. p•1bki111 , lll:Igi str:It 11dpnw1ad:1 P" po l­

sku. D\·skusje na posicdze 111 :1ch Rad : t11czyc SI <; m11g{ 

b.1dź J'<l polsku , b.i d ż I'" rosy j. ku. 

Do knmpctcncji sa m•irz.idu należ.i: a) z:irządz.1n1L: 

pub„ rami, p ·1 winn<JŚc1:1m1 _i funduszami m1cj.,k1em1; b) pie­

cza nad instnuc j.imi , llLlJ.\Cl'Illl na celu podn1cs1cn1L: p 1-

z1umu m<> r:dnegu ludn11.;ci; c) p1L:u.1 n:id ruz\\"")L lll 

, rodkuw oświa t\' publicznej , " r:1z nkrc.; luny prZL:Z pra\\'IJ 

udz1:i l w zarz.1dz.111iu za kl.1d:1 m1 nJuk11\\'\'llll; d) ;'1ecz.1 

nad ur~ctdzc niem b bJi „ tek publ1cznrch, muzc11\\', tL::llr"w 

i ,,·szdk.iego rodzaju z.1k l.1do\\' ng"l neg" uży tku; L' ) J'IL: ­

cz:1 nad u'iepszen1L:m urz .1dzl'1i miejskich, o raz utrzyma­

nu:: \\' 11:1Jeżyt:·m St:llllC uli.-, płac o\\ , wrbrzcży, ogr«d•'iw , 

bu lw:irP\\", "ICILk'>"' 1 o-..\\'1c tle111;i 1nusta , ,,., , J,)c1.1_~11\\' 1 
k:11ulizacji, udos:-: •111.dnn:·ch sp11s 1b•iw I 1kom"cji, rzLŻnl 

I t. ]'·; i) p1ecz.1 n.id ' r"dbm1 Z:lp\lbtL:ga\\'CZ\'llll prZL'­

ciw i'' 1ż:1r• •lll 1 111n:·m kli;sknm; g) piecz.i 11:1d ub ·:..:1 m1 

i Z\\ akz:1111e żcbracrn·a: urz.1dza n1L: ~~akhd 1j\\' Jobruczy n· 

nich i !eczrnczycl1, 1i r:1 z z.1 rz.1d z.1n1L tL·m1 111<.1nucj.1;rn ; 

hl J'IL:CZ.l " z.1p• 1b1cg.irne brak„,,., i zb:·tniL:J dn ilŻ n1c 

przLdrn1. 1t1J\\' pic r\\''1Lj !'••trze Iw, a t, > za p• •lll• •C.\ .; n 1d­

kuw znajduj c:·ch sit; \\' rmp"rz.1dzc111u samorz.idu; 1) 

udz1:1I \\' z.1rz.1dze n1 :1ch ku "chr«llle zdrowia lu,in "c1; 

k) \\'S)'It'rJ111c ·ha ndlu i prze mysłu 1111cjscowLg <>; I) z:1 -

S)':1ka1:1111e t'"rrzc+ z~rqd u\\ \\'"jsk"''·cg' 1 :·\\·,lneg > 

1 załatwianie ~praw, przcbz:111ych s.1m"rz.\d \\ n1 za ­

s:1dz1c uddz1d 11ych pr:l\\' 1 mt:l\\". 

T A E LI C A 
wykazująca ludność naszych miast podlug narodowości. liczbę wybo rców w p rzyszłym samorządzie podlug 

kuryj narodowościowych oraz budżety miejsk ie i ilość radnych. 

Ludr.ośc d. 14 ty ,L .i ił l '-' „Q r L ' 7 G a w y b u r 6 w !! 
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LISTY DO REDAKCJI. 
11 "vsokie-Jla <o 11• ieck ie. 

. 1.1k" uwpe l11 ie11 1c ko respo11<l encv1, zrn1 1eszczo11 e j 
,, . . \~ 2 1 z \Yyso k1eg•" uważam za P" trze bne Jo <la ć nieco 
s~czcg1i l u w, kto1·e zostaly 1Jpuszczu 11 e, " raz wv rn ie n ić kilb 
"s >b, któ re 1) rz~·czy 11il y si t; \\' znaczne j mi er~e do 11 .;,,·iet -
11 1e111a na sz<.: ) parali a ln ej uroczystości Sw1atla n ie 1u ­
l eży cl10w:1 ć P?<l krJ rce rn, a pii;kne cz~· n ~· jedn llStP k nie 
powinn y n i kn ąc w pup1e le zapomni en ia lub n 1ewia<lumości. 

\\' d 111 u \:' niebow z1c;cia :'l l:i tki B11skiej \\'Szystko 
skl.1d a l" s1i; na us\\·1etn 1e111e prz~ j i;c1a i\a j<l ost"jniejszeao 
P .1stc rza: g() r.\CC' r r.1 gn1e111a ca le j parafii, J () bre chcci \\'ielu 
"sob, pusw1~ce111e i praca nielicznvc h je<lnnstek-_ ~ama 
natur.i, przedtem j.1k1 >Ś placzl1 ''ie usp JS 1bi1Jna, na ten dz1e1i 
z111 1cnila S\\'.j sm utną szare. C1t;żkic , ul•J\\'ia ne chmun· 
p1<.:rzc hl y, a slo11 ce rozlalc1 swe 1.lutc blaski J"kula. · 

O gndz1 11 ic 5-ej P" p11 lud11iu kdkut,si.,:crny tlum 
z duc h0\\·1.cnstwe m na czele opasa ! ws}'anialą trvurnblną 
bra m.,: (dzido p. :-. 1arci nkic,,·1,za) , \\'Zllic:sio n ą \\' 1wl<1\\'1e 
ul. Dl ug1ej . 

i\ad bram.i zaś wpzd J\\'.\ prac1J\\'.d1 gospodarze pod 
k1cro\\ n1ct\\Tl1l J . Ostrciwsk1egc>, alumna se111111a1,um 
wlocla\\'sk1eg11. St\\·orzd1 rzecz n1eposp„ liq i p:\·k ną. 
Snop)' zboża roż11rm1dnegu Licz,h· si c z 11arzedz 1a m1r 1!-
lllLZem1, t\\'orząc milą dla oka · 1i;rm~nii;. · 

Przy !LJ bramie ks. Biskup "~·siad!. lJ pr1 igu miasta 
r:i;k nc1111 slu\\'y Dostujnegc> Gr"c1a P""·1tal gospodarz 
Ostr11\\ sk1. 

Gdv I. E. z za111tercso\\·:1111Lm u«la<lal dziel ·> ro l-
111kuw, !t;d tymczasem \\'\prząg l k"1rn:, pr~g;1ąc sa m ciągnąć 
b rct" z Naidostoprn:jszym PastLrzt·m Jo bram\' glO\~nej. 

T u p. Zachwato\\·icz w p"dn1oslrch slrJ\\ach \\'yglosi l 
muwi; pow1t:il11ą, zaznaczaJ<lC hcz11uść naszeg.1 11.Jr1 idu 
z J\,,,c1Uk111 Karuhck1111 1 jego przedsta\\·1c1eb1111-duch"­
\\'IL nstwcm. J>, 1\\'lil u jąc si t; na przL'szh "-' nasq, \\·skaza I 
1 ż l\1"nul SJ'l'Z.Jgl lech1ck1e pk1111• na w jed1.:11 I' t~żny 
narud, dał mu kultur.;, uczynd l rzedmurzem chrzc,c1 ja1i­
St\\'.1. Dlategn też 1 nasz narud m"cn" St1J1 prz:· \\'ILrze 
"l'u'', a chuc1az \\' ie!.: czy nnik"". , t,ir.1 !'I<, przn,·1ąz:111ie 
du "1ar:· 1 l~"sc1 1. ł.i " rr\\'aĆ z s1.: rc 11.1szych, t1J 1t:dnak 
J roŻnL usd1J\\"1n1a. 

J . I.: . \\' krutki ch słow a ch udpu\\ 1cdz1al na mo\\'t; , 
dz1t;kuj4c za J11\\'uJy I rz! \\'l.J,ZJllU, j:lklt: \\'1dz1;J! \\ ra r.1i11. 
Przyj.\! nasti;pn1L d<.:put.1cy.,: Z:do\\', 1 ruszy! d" k"'c1ola . 

lhld.1c l11111 n:ld Dustojny111 Ci.ściem n1<.:śli: pp . .\1u­
czulsk1 , Karwu\\Sk1, macenas Kapc lc \\sk1 1 G1!11iski. Dziew­
cz~t.l pod 1Jk1u11 p.p. Karnu\\'sk1ej 1 Galinskiej sypa l1 
k \\'la tl' „ . 

·(j sklep1en1a ~ \\'14ty n i ubil11 s1i; nujLst.ityczn1.:: „ Ecce 
Sacndus :-.Lignus", wykonane przez chur 'p1e \\·:lko\\· pod 
barnt.\ ks . W. Kużm 1ck1ego. l'o rnodbch za umarlych 
Najdustujn1e jszy Pasterz uda! sit; na plebanit; . 

Nazajut rz 1 \\·e srud.; udz1cld sak ranwntu Bicrzmu­
\\' ;111 1 a q )2 usu bo 111. 

L„te m blyska \\' 1cy m1ni;ly krótkie cl1"·dt" pobytu 
J. E. u nas. J uż bowiem 17-go b. m . pu po lud111u uda! 
s1i; <l u Ja bl o nk1, puzust:rn·13j.1c w pa mit;c1 .\l azow1ecczan 
mezatartc \\·ra ze n1e. 

l\a gran icy pa rafi i z atrzyma ł sit; jeszcze na ch\\'i l.,: 
prz y bram ie (7- ej w p:ira f1i ), wznies1u11e j sta rarne rn p 
Karwo\Y skich. U sra t111 e "żeg na J Pastcrw ! » może nie 
roz ł ączy na d ługu . Ud ostatn iej za' \\·1zy ty p;1ster­
sk1ej w tyc h stronach uplyrn; lo 36 lat. 

Niepodobna przemilcze( '' tvc h, en s"" 'H praq 
prz:·cz>· nd1 sii; do u.:.wietme111.1 tych kilku chwil r··by tu 
J . E. w nasze j parafii. 

To też szcze re p1Jdz1t.:kii\\·;in1L slusz11 1e należ,· zlużv( 
nasLej st raży "Fnwwej z; \\' zorrl\ve utrz:·m;·\\·an1e r~ ­
rządk11 , p. \V. frzrn1sk1ej 1 p. E. (l \,,czulsk:ej za prace 
nad. dekurJcvą ko.:.cio la, p. R. G.1!11\o;kiej i p . .-\.. l\arwow: 
slrn:i z~ trud; nad prz1·uzd„b1enk111 cmentarza 11r.1z ·u 
naukt; 1 prowadzenie dz1ec1 . Zreszt.1 \\'sz1 stl..1111, ktu rz 1· 
ru. ceg_1dce zn:•s.i li S\\''\ p rac~ Jo \\'Sj~uillt:j. om!"" y przy'. 
J<;c1a l-.s1.,:c1a l\.•1'Cl• ,i.J-cze,c1. 

Sie.,'111iertel11i/; . 

/'. JI11ko11'(/. 

Chuc1aż cen:· na zb•JŻ<.: '»\ bardz·) n1sk't:, iedn.ik· \\'l)i. 

p1t:karzL 1111ejscu\\'l ptzy ce 11 11.: żyta rb. 3 k.,p. 511 z1 k< -
rzec, trz:·maj4 SI<; sta n ·ch cen , kie,!~· c<.:n~· zboża b,·!v 
\\'\'S„k1e, 1 sprzc-lają P'' 3 t , kup. fum cilleb.1 pnlo\\'L"' ' 
ź le 1 z p„śledniej rn .1ki ,,.,·pieczone-'" r:z:· t·; rnt z~-
wieh:' · " 

i\1J\\'o'Ci<\ dma i p"dz1" em og• 1linm miejsc• •\\·t:j 
ga\\'!Ldzi, szczLg•i lniej przy zap:iLrn1u-jest 11.1ft>J\\ u-g .iz• >\\'.1 
btarn11, pusta\\' IO lla na Śn1dku nnku, ktura r ,z;,r:isza-: 
ma r:inujące \\' n11c,c 1c (ICl11111J,CI eg pskic. Trzc:O.i b1·( 
dusk„n:ilym g111rnastyki<.:m, ab: p•idczJs bt:zksa;ż:·c"" vch 
n11cy I'" bruku tutcj szyn~ przcj.:.c bez szwanku: je ~,·ie 
\\'J<;C m1a,ta dhaj.jC\' •1 jegn roz\\·11j .1 'kr·1111n1 \\' cz1·n1e, 
posta\\ il1 jed ni; tdk , latarn1i;, prznz1.:bj.\c \\' rrL1·szl "c1 
jcszcz<.: p1i;ć; z! ,.:.1iw1 lll'"' J.\, że cz1·1ll.\ t" \\' trosce " z.1 -
ch '."':1n1c \\Z rc ku 1rneszbnc ·,,,, ab; pe •11 de1iku prz1\\')' ­
kali do '"·1ath . 

\\\·1ugr:idzaj;\C za p"d .bnL· rrz,·kr ci , muza \ldp•> ­
muu darz;· n:is przedsta\\ 1e11·1n11, ,zk1.d.1 tdk „ ze /. ( ll1111p11 
przc„zh 11'1 c1cmuc ulice :'I la kc•\\ 1 1 stal.i s:-: pr1."dm1• •!Lill 
<>s"b1'tej r• >U\'\\·ki bez •grj l111e1szeg, ,.,, lccznt.:~· zn:1cze-
111a -prze z .: ' • db1ega ,J S\\'t.:g z 1 d.o11 " l'r:iwd 1, tl'r.1z 
mam:· przcdsta w 11: n1a amat •r,k11.: C• m ,s:.\C, lc».:z czi me 
lep:Ljb:· b~·I , żLb;· b: h· ~ 'd" .„ 1 ,! >'I 1d i L'j ''I , , '' :rnc? 

:-. \u st" ]'"s1.1da r iżnc 111'tn .-J . t \\ ,rz15· '' Jr„b-
11l'grJ krL·J\'tll, t· '' :trZ~'.'lt\\ "t-"111Ż\ \\·z , Ltttll't.; str.1z (lg-

111""·1· "l;r„nch dz .il.iln , rzcdstrw c\ • h 1 L clK.\ 
111f· rlll0\\·1c szt·rszeg > •>g lu. -- nd w~LlJ.\C s, .,:!Jsz;1 -
na:n1 spLl\\·11Zlb1i 11.1 11g1dn,i:h ze r.d1 t1.:I, kLz 1.d.1J1.. ~I\ , 
że ;_}'"żyteczlliL) b1· b1·!" , .1b\ k r1.Y't ly \\ nm celu 
Z )' !'.IS)' f'l' >\\ ollCJ un;dll<:J. „ ( "J.'''"" 

X J,m1:11. 

:\ie \\'.J!}'lt;, ŻL '.'.>z. H.ed.1kt r "" J.1:, k ,żd,111,1 ż1ją­
cu11u , n c p:ln d > l\ruk'r" '.'\Li. L'); L-'." 1 cl , t 111rze: 
trzeba , nikt z 11:1s 1111.: che alb1· z ,,t.1c ' rz 1t11!et1·m / '" ,;1t.1 
przez eh dei\ . ch.,cbv ,l!;tt.,: >, LL 1~d.1. L cl rubk 1 
111e prz..:b 1t: r.1: z11i;c .1 Si\ Z'll'c•\\·n 1 n Jcl m 1:u.:zk m1, J li' n:rd 
\\ ielkl111 1 :\ .1.:z 'i'' nlll . .111\ ,\ ·C'-1-'Z n.1sz .\d .1m st.li si" 
też jej ,, Jiaq \\' J\„nsr.11m 11 'i J

1
U GJ: by g • l 1s 11 c by! 

sk1er.1\\';1! dv tego 1111.1sta, gdllc !11Llz1e 11dJ1d11j.1 j,1d ,_ 
\\'1ty1111 \\\ZIL\\'1111 z ;'.1dlin1, t.HL.1.\ ·ej s <; p· uli('.lCh, 
to m •Żt: s·111.:r( me przec1,l.rl)\' b1·h t.1k l'r\·dk' zl Jtej 
nici j..:go 7;·c1.1 . 

\Y:1rtc1b!- Wl<;C I \\' Lr1 111zy Z\\ l'i>Cic uw.1g\' \\ l.idzy 
" d porz;1dk•i\\· 1111ejsk1ch, c' SI <; tu l"•b; dLi z.1l1u111eu<.:­
ni:i si t.; od teg~1 n1epoż.1J:1nLg 1 g'1'H.l.1, kr11ry z_ip 1zll 1\\'~zy 
SI<; ud,ław1u z kultur.\ L:ur •P.'" l'"szubqt> „ Jl'"" !L d111cg > 

ter1.:nu, 11a kturym by Si<; ,·zt1c 11111gl rv\\· n,e d 1brzc , pk 
". Azp 
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( :„ ,:<.: \\' tq]J Cl'lll r b• tut.Ij, lllL'Ch }'· slużl' Z.I J,,_ 
.,,,,j bnz · tutLjsn;h ZJtilk·•", b:t 1 \\ll'ill „JJ.du11H h 
„J c'L'lltrllll1 1111.J>t:J ulic. d , k.!J w tych Jnuch Z:l \' l' L \\':1 -

dz I.i rnn:l' chl'c kur11.1 "". ''"". ". jeJnn11 z " d kg!Hh 
1 J~1 1-. d \\. ()t,~ż ul1cl' z:1~1n11...·cnnc \\ sp.1~r1h 1~c1e zd u1n1t: ­
\\~1j.!c~·. b· czegn 111e11u \\' tych. 'll1lL'C1Jch ! szcz.1tk1 k•) ­
sz11\Y, rr1żn 1b:irwne rcsztkt nnt1...·rplu,,·, kron~ ongi n1 ozc 
zd bih- P· "·:ibne kszulty ll'C\\'l ·l''CIL, dz1, prnhrtc, brndnc, ,„ cllll.)CL' zd.1!.1, )ll'l SI( SI'{ Zll.!J.!, :ibr Jl' z.1br.111. I wz~t­
;,, \\:lll , l'' st r< nk., bLi,h:i, szk! i, "·~pl.rn1" 11,· p.1p1er , 
J''l"\'Z1'l O\\ 1ic~ ·\\' bc1...Lh·Ych 11:1 dub1t, turcs,-c c Z\\ le k1 
k~c l ·r\'ch I ~t~tll'.lh \\ ruł~r 1 Jz111nej n1u~c t't·regn 1L11.j1 
~''' 1'•c.Jc! 11:1;' •tkall'm d\\':i • k:1z'\'; jcdnv \\' ;'r~·ncYp.1!11~-rn 
11.l\\ tt unkcic 11.:.i:->t.1, b11 \\" ~, ~il żu l.::s:1:·g.nn: f'.lll.l I. 
\ ~d\· t''rlC(h1 .._11.~L 11b11k t'llf\\~Zt...J Jq'Sl_cj k:1111 l'l1;(\' ~t.1 -

r1 /. 1;, lll1L'~u "1.hL. L;l h, J r,, .• ,,11.łl.::1ctn "}'1 1rz'.de111 \\ br:1mt;, 
l!I l LI',, lll:L "'tfllll\' \\·1d k \L''hZL' ~()!'SZL'~·· brudu 

1'.L! .. ull '' l',',j\\. •l::ich .. t • Jdtch tllll"''"Jia ,k lh'Ll1 -
tr• "itu \\'• 11 \\'.->Zt.·l;..:1ch n L'LZ'Str1:-.L·1 . ( 1 jJk że sz:·bk 1 bil'~ -
1.n, ,w 11 L udL ·c 11.1, t\·lll z.1r.1, n1111 1 bez Li':du11j1 l''" 
1•1f\\l tri.LIP. 111..: "r1r111Il 1 L' \\'\'111 pk111 l~n.vc_ d 1 '.->tut\ 

ki \1e z bn.Ju '111 L'(I(' , .1 h.L,.:P.\ 11n<l:ikn1, pk J.1kc1· 
l '1 11 , ,! naj1\\, kk"z.,·ch z.1c:rrnl„!1).I\\' sk-1Jk „·Li­
ki\\, 1 L ul·,-." - \\' ll!L ,I n 11 11:1 Zl'\\'ll.\trz. n Lm•,\\' 1c 
I 1, I LI\\ rk , I, ,.Lil .hh. 1.1K "Pec cT1ll L 'Z' b. kt re 
t 11.n ·r~ pk lc"rr.i Ll P 1,..11 l ."' lk 11 \\. k·en kwi 1t~m. 
-111\\d •11 b ,·,Iz, \\\' k, l «::trich .. \;liż 11L ".1Ce lll' ­

,;, 'c l I .\i' de l .,!. \\l', '111 L .\cL ,.~ " kai~h.111 11.lJ­
, 111.:.J~ 11 111 i.:.-.. ... • c 2~1 r.1111i.:71~ ~ni, ..... l ll n.1 .... tl'rr.1 111i.:1 1 ~11 t1, 

, ft'ZLC'Ll. r~ \ "'t "i: c ~ Lt t nkż cdln z LZ' 1111 k 1~\ d· 
p r'l! L ;'r.1: Ll \\.._! r h \\L ·1 (LZ l1 ....,r.tl1l1 ... h kry 
lll b,,,.l, cl1'[' 1wk·lZ 11l J'P'L'' pi U.„ :'r ,.b\'"''-:1 7L 

,, h d:1, ).lk <>bLCl'.L \\ I\ \lll '· !Jr, Il I' z.1,;l.\cl I O<;'t• 

1d l Y\\;1 c r.11'. ' c..::LJ l.'t.1 \\ \\'.->\\\Il 1111·r·:'1 Jl 1 1'\l1\'l11 

•eh' lzi,. b11 L t ll\-C: Il\ 1 b r '' ,,!; :t•,lzk1.:h ,. -
\\ crll"l jl'lln stl: l' .-,D: > ,j t ,k d 11 'k ll1">i nic 
„ \\ Il ll. s~-htt'11.., lt . r \\ l 7.\Wt! 
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K R O N K A. 

Z Łomży. 
PrzYJazd biskupa. J E Ks. Biskuo Karas przy­

tył we czwartek ·.vieczoren' W niedziele, dnia 1 wrze­
śnia, J E. wyjezcza na juCileusz ksiedza-dzieki;na Ku­
uerkiewicza d0 Ko1ra. powróci we wtorek i zabawi 
w Łomzy do piatku We c:·••artek przystapi do Bierz 
11owa 1 a młodziez uczaca sie. Z Łomzy biskup uda sie 
dJ Sztabina w oowiecie Augustowskim 'la konsekracje 
koscioła. 

Zapisy do Szkoły Handlowej męsk iej. Ponieważ 
w roku zeszlym kilkudziesieciu uczniów, promowanych 
i wciagniętych na listy, nie zjawiło sie w szkole , wy­
wołujac ty m zamie;zanie, przeto Dyrekcja Szkoły prosi 
rodziców i opiekunów, aby w środe, dnia 7 b. m, o go­
dzinie 8-12, zechcieli w Kancelarji Sz koły zapisywać 
u~zniów. 

Niezap isani , jako tez zalegający dotąd z wpisowym, 
nie bedą wciągnięci na listy. 

Jednocześnie Zarząd Szkoły chetnie udzielać będzie 
wszelkich in fo rma cji 

z Towarzystwa Krajoznawczego. W ni.edzielę, 
dnia 4 września, odbędzie sie wycieczka do wsi: Rowy 
i Pnie wa Wyja zd o. godzinie 5 po południu z rogu 
ulicy P olowej 1 szosv Sniad0wskieJ Oplata za wóz po 
kop 30, od nieczło · kow po kop 50 od osoby 

z Towarzys twa Dobroczynności . Na doroczne 
Ze branie Ogólne w dniu 27 siP.rpnia staw il o się zaledwi e 
4 osoby z Rady gospodarcze) był tylk o ~rezes, z Ko­
misji rewizyjnej nie było nikogo. P owtorne zebra~1 e 
odbedz ie sie w dniu 11 w r ześnia r b. Przy soosobnosc1. 
z obowiazk~ dz ien nik arsk iego , musimy podkreślić wielkie 
niedbalstwo Radv w sporządzen i u sprawozdania za rok 
ubi egły . Najstar.sza i najpowazniejsza instytucja .pohb. 
w miescie me pow inna by la takiego sprawozdania 'J..Y-
puścic 

z porządkow miejskich. Otrz ymaliśmy. od 1ed·1eq; 
z obvwa•eli miejskich obszerny li st o rozpaczliwym stan1" 
miasta pod wzgiedem sanitarnym. Cytuje przepi 0 y ocaw 
ne i dowodz i ze nikt sie do tych przepisów nie stosuje, 
a wielu nie wie o ich istni en i:.: 

Nie chcielibvsm'I zanadto niepoKoi.: nasze władze miPJ­
skie, wobeciednak zbiiza:acej sie epidmmii, musimy przyto 
czvc ch:iciaz wazni„jsze ustepy listu , mianowicie 111 wvw-i 
że~ie nieczystosci z ustepow od ywa sie w dalszy'T' ciąqu 
w beczkach zwyczajnych, napełnianycn za pomoca czer 
pakJ',\ z drzewa; i!I r.ieczys:?sci wydzi„ a ace ·.v1n wy­
lewaia się. zamia~t do wyd odkc >:, GO rynsz1?1<ow ulicz­
nych· 1·1 zamiatanie uli: i ogrodu miejskiPgo trwa d 
qodzi'lv 1 l rano 

Uzywanie zwykłycb ::ieczek przy oczyszczaniu uste­
pów, miel iśmy mozno:>c st i 0 rdzic w zeszlym tyg1dr11.1 
sami. Jedynym środkiem w danyrr wvp'ldKu byloty 
zupełne wycofanie be:zek 

Nadto. cz:: wł;idz 0 rle uznaty b• za c 0 ~we przy­
pomniec mieszf:ańco ,; PvStanowieriie o':Jowiaz~jace z P'lk 
1801 -orzez rozlepienie taKOW 0 s"> na ·~gad u ie. 'Jerzy 
ściśJ„ s:osowa.: ie. p">c«i.gaiąc wi 1nvd "' kazdy"T' wy 
pac;.;..i d „ odoo•J!iedzialnosci 

Taksę na produk ly codzie meJ potrze Cy' ust araw1a 
Rzad Gubernialny w porozumiar1u z Mag1straten1 O ile 
ceny zboza l•J" inwe'ltarza ul1;gaja zMianie Magistrat 
wy;tecu,e o zmiane taksy na m1eso lub chleb Przy 
przęgladani,1 •aksy za ostat'lie lata zauwaz;lb'T'y: Taksa 
na n1ies"l wieprzowe o owiazuję z CJ'li" 21 styczria 190'.I, 
kiedy to priprzednie ce'ly z roku 1907 zost'llV podwyzszone 
Kazdv, «to się tej s;irawy dotyKał. wiedzieć rTJUSi. ·e 
wahanie cen rynkowyc:'l n". trzodę cnle >ma w r5d1ych 
porach roku ;est moze najwieksze ce'la podnosi sie luc 
spada prawie o pdowe Dla czego wiec taksa wyborow 
ze ~" ir.iny nie ulega z'lr.iil"O ) Natomiast, wyją t kowo 
często "" ostatnich cz:i.sach zmieniano takse na clileo 
W chwili otwarcia • Piekarni Wspołdz1elcze,. 20 sierp­
nia 1909 r. obnizono cenę chleba pytlo.vego i razowego 
o pół kopiejki na funcie: w dn iu l'- ·września o ćwierć 
kopiejki. w dniu 19 października o cwie rć , w dniu 1 marca 
1910 r. o ćwierć i w dn iu 20 maia o cwie rć kopiejki 
Cena chleba pytlowego spadła z 4 1 ~ k. na 2'1 

1 kop . 
a razowego z 3 na l " 1 k op . 

Przytoczone cyfry i daty św iadczą o wielkiej gor­
liwości organów władzy: szkoda tylko ze ź l e na tym 
wyszła młodociana instytucja współdzielcza, powołana 

z wielkim wysiłkiem przez ludzi dobrej woli w celu 
uporządkowania handlu naiważniejszym produktem. 
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Ważne dla gorzelnikow. Prezes Akcyzy Guber­
nialnej w Łomży zwołuje na dzi e ń 8 paź d ziernika (25 
wrześn ia) r. b. o godzinie 11 rano na naradę właściciełl 
gorzelni i przedstawicieli towarzystw rolni czych i gorzel ­
niczych w ce lu okre ślenia na 1911 rok ceny na spirytus 
k ontyngensowy. 

Ukarana chciwość. Od p. A. Sadowskiego z Wizny 
otrzymujemy następuj ącą sensacyjną wiadomość : Kon s tan­
ty Nitkiew icz z Wizn y, wspólnie z mieszkańcem wsi 
Maleszewo Bo lesławem X„ uda li s i ę dn ia 29 s ierpnia 
do kupca zbożowego w Łomzy Ab rama Wiszowatego 
i, przynosząc mu kilka monet złotych . oświadczyli, że przy 
kopaniu karpiny w lasach BorzeJewskich znaleźli dwa 
kotły takich monet. W ., nikomu nic nie mówiąc, po­
spieszył na wskazane miejsce, gdzie Nitkiewicz wyniósł 
z lasu dwa woreczki domniemanego złota, W. zaś wręczył 
mu I OOO rb. banknotami. Poniewaz W. wydało się, że 
w dwuch kotłach powinno być więcej złota, Nitkiewicz 
udał s i ę z powrotem do lasu i miał dostarczyć jeszcze wo re­
czek srebra. W tym czasie W. zabrał się do zbadania za­
wartości woreczków i przekonał się, ze zamiast złota, są 
tam ołowiane plomby i kamienie. Poniewaz Nitkiewicz 
nie wracał, W . nic nie pozostało jak udać się pod opiekę 
policji w Wiźn ie, która osz ustów aresz towała i sp rawę 
skierowała na drogę sądową; pieniedzy przy nicn zna­
l@ ziono tylko 47 ru bli. 

Z Ok o I i c. 
Z Makowa. Dnia 2~ z. 11„ " • Lum·> .,Jb~ I ' ':'i 

runJ,t l \\' ll:llll: ·1111:1trirskil, Z kt1Jrego d _,_Ji ,d llZ\"ll b<;dz:l 
tl.1 111by_- 1c k"s!J .JlllO\\ tea tralni eh. 

;\a pr gr:1m z ł„zd:- s1i; 1iastt,:;'UJ.\cL <;ztc1k!. d\: 0 „rka 
\\\'cll:Lil>-knmcd1.1 \I' 1-1·m :ikCll, jflcZ Dz1k,11,1 cg>1-
Cii.11{1sk1t:g" « Gorzałk:1 -1 br:izll, Sćlll•CZ!l~ 11· 1-1·:11 .u; ­
' Il . ;1 rzcz \\ ' !. .-\nczyc:1, «Z,<;c Jl.1 1ar.1dv' - ,; ll\~~1a 
11· 1- 1· 111 ak.-1L ) Hl z111,k.L~u. 

l'ubl•czn -,c J:nzd.1 ,,·,z1·stk1clJ ,,., \ 11:11\'c '" Il •,z­

nu11 1 ,,Jd:isbm1, szczc:~ulnrl' l" Z.1k.i, '""s:~.1 uj.h:e,., \\ r L 
\!„,zk.i JZ\1 11Jelnun.1 , ,,. J;, mcdp ,z ę,- dh ~'.ir"d' '" 

ił 1 1t:atr.tlna I rzepe łn >ll:t bila l" br,l..:': ''IL u ~ „c1 
j'rZ\ br!rJ z d.1bz1·ch ku l.c. 

Pu przLdst 1 \\'I Ul•U, z.1 •subn.\ Ju1 L11.1, c!byl'.· >·<; 
trncc; ll lL' [1,z1u g.1rstka mł1·d1. <:Żj' \\'Zl<,:h \\ li eh .1dz1.1ł, 
p.1!11<: n e d rpts;h-: " g<>dz1n1<: i-ej r.111• r >ZLSZ!: S•<; 
\S/.\'SCj J" dr Jl]ll. 

Z Krasnosielca. \\ ' llll·dz1d1, J. 2S s.Lrpm , \\ .s.1 -
Jz,l' Krasn s:L l,, ,,. szopie s t r.lZ\' •~n \\t.:j vJDyl »<; 
pr '.ulst:l\\ ILlllL a 1111tursk!t:, z lc,żc>l~l' z~ sztu1, n.i_st~ ,1 . .:'.:i: 
•. 1 rrzt:kc,n, kr• t»dl\uh w Jldnym _:1kc·~ Zy~rnunr.1 

l'rz vbj bk1cgu i 1<C hlrJj'l :1ryst„kr 1c1 , 'l;J;,c Jr.:>11.ir-·.:znv 
\\' jl'dnym :1kue, ZL' splt: \\':11111, f'l'Zc;Z \\I. . \ncz1·.-:1, !1111 -
Z\'k.t \\'!. Rzepkn. 

• ;, 1 „[; z 11r1ed stJ\Y1e111a przezn:1cz„11:· 1.ust.11 lJ rzec. 

str :1 ży "'gn1"\yej ochutn1czej \\' l\rasnusicku 

Zaboj stwo strażn ik a. Dn ia 2S ~.i1.: rpnu ,,. \ li;7;~­
rnnic w restauracji Brak.i z.1b1ty z"s t.d st raz111k ';11_ 11,c~1. 
Z.ibujC)', r• t1ut11 1cy f.Jbr;czn1 z Bu kgust"ku-Juzel f', __ niu­
ruwsk1 1 St:rn1sł.l\\' J1ołun;k 1 , U)~C. z»sul1 '' l'"bl.'._k1 '.n 
lesie , z:1\\'dz1-;cz:1j.1c e nergiczn i rn z:1rz ąJzc:11111111 11a czc: m1ka 

P"l1cj: ,,. Z:.i11br· \1· 1e . 

Nie do uwierz enia. We wsi Czarnocin pod Ł omzą 
9-cio letni Stefan Chojnowski w Niedziele, dnia 14 sierpnia, 
w południe gnał krowy od rzeki do wsi obok terytorjum 
fortecznego. Niezawodnie bydło musiało przekroczyć te­
rytorjum forteczne, skoro przejezdzający na samochodzie 
inżyni e r K. zdjął z chłopca wszystkie ubranie i puścił go 
w stroju Adama Prze rażony c hłopiec: ukrywał s i ę prze z 
kilka godzin w kartoflach i dopiero pod wieczór powróc ił 
do domu i opo wiedział o tern co zaszło rodz icom. Wezwany 
przez K ojc iec chłopca Stan isław Chojnowsk i po odbior 
ubran ia nie oosze dł i ub ranie dop iero trzec iego dnia zostało 
zwrócone poszkodow anemu 

Z prasy. 
Gazeta Warszawska w N: 13: zamieszcza nas te­

pująca wzmiankę: 

"z za grobu . Nie wiem, czy .Sen Z iemianina" 
Zygmunta Gloge ra był k iedykolwiek drukowany Nieza­
lezn ie wszakze od tego dobrą myśl miał tygodnik , wycho­
dzący w Łomzy p t. Jl',111;/1111 />1111·11. ze w osobnej od­
bitce te rzecz wydal 

Dziś, gdy Glogera juz niema między nami, głos jego 
w ększej Jeszcze wagi nabiera i blizszym nam sie wydaje. 
cSen Ziemianil'la --to marzenie o przyszłości samego 
autora, t1 wizyta ziemi rodzinnej taka, Jaka to kocha]ace 
serce widzieć chciało. 

Piekna, zagospodarowana ziemia, a na niej zamolny, 
durodny i pracowity lud--oto jaką Polskę chciał w az1eć 
Gloger i cła jakiej pracował. 

W kilkunastostronicowej ksi::. eczce Glogera uderza 
zresztą przedewszystkiem nie Jej trc ' C konkretna, nie 
takie lub inne po]ęcie o przy zlosci, to schodzi właściwie 
na plan drogi i. oyc moze nawet, nie każcego zadowolni. 

jest w niej natomiast co inneg -wielkie serce, to 
własri1e , o z.-iarlego tak niedawno G > era stawia w rzedzie 
na,i;1erwszyc:i synów Ojczyzny. To serce. o ktorem 
-r.ima było powiedzieć. ze gdybyś je rozkroił, 11ic w nim 
'lie znajdziesz, orocz miłości dla Polski , robi z małe] 

siazeczki rzecz wielka 
Oc,y znalazła jak n.a, wię~ej czytelnikó·.v , oby ob.id.iła 

w duszach ich szla:rietne pie rwiastki. 
Wierze doprawdy, że w zetł;niectu z duchem tego 

szlacnetrego człowieka Musi w najbardziej oboietnym 
drgnac struna przyw1azana do ziemi, struna miłości. 

·Niechaj ze sie rozejdzie jaknajszerzej ten pię:rny 
testament Glogera.. S. li.. 

Od Re ci. Uwazamy za wfaściwe wyświetlic, ze 
Se1 Ziem anina Jest jedna z ostatnich prac ś. p G·oger" 

Prz:=syłaJąc utwor do druku we WsnólneJ Pracy>, Szc.~0'·:~ 
ny a.: tor w liście z dn ia 28 czerwca r l:J„ radzi a~ y zro.:i1c 
z !"1eg.i odom~e w fon1acie malej brosrnrki i sprzeda w ac po 
zL towc~. Bardzo pragnę- 'lisze -aby brosz u ka .-io;a 
przyniosia cnoć mikroskop ijny zasi ek dla wydawnictwa 
A;;,y ten zasiłek zwiększy c. radze z dosw iadczer1a '"Y· 
druKowac nad czy pod tytułem: cały d.:>chod ze spue­
oaży przeznacza sie na zasiłek wydawnictwa Wspólnej Pracy. 
Miałem JUZ bowiem kilka wypadków w zyciu, ze w ana­
logicznym położeniu, bez podoonego na_p isu'. posądzony 
byłem o własną sp ekulację przez głup ich 1 :łos"':"'l'cn 
ludzi, a takich nigdzie nie brakuje. Lis t SWOJ konczy: 
z wiara i nadzieja w powodzenie pisma waszego 

n admieni~m jedn ak. Ż e g dy oyście kiedy zmuszeni byli 
zaprzestać wvdaw nictwa dla braku poparcia mieszkańców 
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ziemi ł om zyńskiej, to prosz ę w tak im razie o wczesne 
o tern za w ia d om ie nie, abym mógł w ostatnim numerze 

z besztać kogo n al eży > . 

Echa Piotrkowskie. Wys zedł p ierwszy nu m er i za­
wiera n astępujace ar t yk u ły: • D w a j pat r joci " (Kan a lej as 
t Me rry de r Val) p rzez H en ryka B ran ickieg o; „ W kalej ­
doskopie życia" i. W pewnym domu" p rzez T a deusza Buk i: 
• Z teatru· prz ez A. Kreka . Cały numer u trzymany jest 

w tonie wolnomyślnym. 

Wiedza - tygodnik, wych o dzą cy w W ilnie , zaw ie ­

s zon y został z w y roku Izby sądow ej. 

Zwłoki dostojnej osoby. Kurjer P oranny w Ne 2 -11 
pi:; ze o następu j ący m wypadku w F inlandji.-W p r z esz ł ym 
tygo dni u w chwili, gdy parostatek g i ene r ał- gube rn ator a 
p rzyb ił do przys tani, w raz z wład zami miej skiemi i woj ­
skowemi, nadjech ał wóz żałobny , którego woźnica oświad­
czy ł, ze staw i ć m u si e ka za no wła ś nie w czasie nadp ł y­
nięcia te go parostatku. Gien er ał- gut;ernator zar z ą dzi ł 
dochod ze nie, któ re wy k ry ł o, iż b iuro pogrzebowe ot rzy­
mał o z lecen ie te le grafi czne , by w oznaczone j po rze wy­
si a ć na przy stań wó z ża ł obny na przyj ec ie « zwłok do -

stojnej osoby 

CENY 

obowi ązuj ące \\) Łomży . 

N a c h 1 e b : 
- :i a 11 iV~ ią10 roi:u) 

F I t r.te'ta p1cr 1e_,0 I ... at..i: r. 11 

E„11· z tegoż gatur.ku wagi 11' zLt,1<a 

E1 nt chleba pszenra;:;o Tl :Jat ... riku 
E ł~;a z tegoż gatL'...,k'..1 w391 złct ~:a 

Funt ct:leba pytlowep 

Funt r-hleba razo·.ve:~:i 

Na mięso wołowe : 
12 d.-.- 13 (26) k·,;,etr,a 1910 r:b. 

Funt pclędwi--y 
F urt mięsa I (;atunku (s t emfel -zerwcny) 

Funt m•ęsa li gatcdu (stempel r.1eb1eski) 

Na mięso wieprzowe : 
(z :i„1a 8 !21) stycz1 •a 1910 rok;). 

Pclę~·mcy z koś:.a'"'.11 

Boczku 
Boczku wędzonego 

Glow my. 
ŚwiezeJ grubej s ic ;ny 

Saah starego 

Topionego szmalc:.r 
Świezej szynki z kcścię (p rzedr.iej) 

(ty lnej) 

Sz ynk i wedzonej z kością 

Szynk i got owanej wędzonej 

Zeber 

Nóg 

k. 

1 

3 
2 

la k. 

14 

11 

funt lo 

H 

IE 

23 

24 

2o 

13 

14 

2 4 

45 
11 1 

Sprzedawane na rynku ze stol ików: 
fun t 13 

18 

14 

7 ' 

M :ęsa ze s łon i ną 

Ś·N;eżc j grubej słonin y . 

Świezej szynki z kością 

G łowimy. 
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Ofiary: 
Dl.i n :ez :im11 ż n ,· ćh 111 .1 rurz ~· s t <J\\ m1ejsc11wcj ~zk "l y 

h.1ndl" "·c j m~sk i cJ 11.1 d.ilszt: ksz r~łcc 11 1<.: się: 
Franciszek Jakubowski rb. I O. 
Antoni Kuberski rb I O. 

Jarmarki w gubernii łomżyn ski e j . 

(Da b zy c i ąg) . 

P OWi AT MAKOWSKI. 

~;a k ów jJrmarków b , we środ y: po ś. Maciej u. w w1 gilje 

Bozego Cia ł a . po s. Bar tl ..,m1eju , po s. Mi chale , po ś L.eonardzie'. 
przed ś. comaszem Apostołem . Tars l w k ażd y wt orek I pi ą t ek. 

Ro ż a" · Jarmarków o. we wto rki: po ś Agr. ieszce , p r e d 

Zwiastowaniem N. M. P., po ś. Stanis l1 w1e, pr.zed ś. Janem C.1rz 
przed Wniebowz. N, M P., po \lhz y<tk1 ·h S w1"; ty c:1 Ta rgi we 

wtorki 1 pic, tk i. 
K ras n os ie I Jarmarkow b, we w t 0 rk1: p:> s . .r\gn i e~z-

ce. po s. Stanis ł awie , po s. Piotrze 1 Pawle, po ś Mate uszu , pe 
Wszystk1.·h Swiętyrh, po ś. L• 1·-y1. T rgi we wtork: i p1ą t k 1: w i ęk ze 

t argi -o wt orek po l 14 k 1~deao mies• ·a. 

POWIAT OSTROL[.CK„ 

Os t r v I ę ka. )3Cm rków 6, .ve śr ~y : po s. \l/a len y , 

po s. Józefie, po_ Nawiedzeniu N. M. P , po Podwyt5' m~ ś. Krzyża, 
po Wszystki·h Swięt y ch . po Niepok,lorem Po zęc1u N. . P T•r'li 

ce śroaa i piątek. 
111yszyn1 e c. Jarm1rków 6. we śr;idy: po T rze ·h Król h, 

po Zwiastowaniu N. M. P., po Bozym C i -le , po Wn•ebowz1ęc 1 u N M. P , 

po ś ~li ·hale , po ś, ~la ieie. Targi zwartek. 
Czerw i n. j armarków b, we w tork• : po ś. Agnieszr , w 

pierwszym tygcdniu pos tu w1elk1egc , po N edzieli Kw ie t nej , po ś. 
Maryi Magdalenie, po ś. Mi• hale i po ś. Lu ·yi, Targ i o wt Jr k. 

Kadz i dło. Jarmarków b , we wtorki · po O czysl zemu 
N. M. P., po ś. Wilhelmie, p~ ś. S t anis ł awie , po ś. Antonim Pa 
aewsk1m, po NarcdLen1u N M. P. i pe. ś. Lucyi. T argi- l w torek. 

Goworowo. Jarmarków 6, w czwar t ki : po ś. Kc s t a tym, 

po ś. Maryi Magdalenie, po ś. Teodoryku , po ś . Ste a ne, po ś S y 
ffi:J1 1e Jm!a i po ś Sylwec::tr.z.e. Tar'=' ... „ por"iied.:.. łeK zwart 

POWIAT KO LNC:NSKL 

Ko I n o. jarmarków b, we • wartki: przed ś. F n<o ,z~1 m 
Salezym, po ś. Grzegorzu , we środę przed ś. F lo·ya< em, we "LW utk1 
przed s. Kiljanem , po s. Tekli, po ś. Ka t uz ynie. T 1r~ ,- o pon e 

działek 1 czw,nt ek 
St a w 1 ski. j armarkow 5, we wtorek 2 - gi po Trze•h Król 

w Wielki wtorek, przed ś. Antonim Padcwsk '11, we w t crki : po ś. F n -
c1szku Serafickim, przed ś B arnar0: Tar~1- o wtorek 1 p i ątek 

Jedwab n o. j armarków b, ~1e wt urki : po ś. Agn ieszr , 
po ś . )ó"e'1e, po ś . S tandaw1e, pr e1.1 $. ld.:im , po ś. And rzciu 

1 prL.:i s. Tomaszem Aposto łem Tan_,, o ś'od2 
-:- u roś I. jarmarków 26, w ponieoz H:• ce, wa t ygodni 

L y s e. T argi co śrooa. 

Zbój n a. T a rgi .:o wtorek 1 P'"' tek 

POWIAT SZC ZUCZYNS KI 

S z cz u cz y n. jarmarków 6, we w t orki : po T rzech Króla 
po ś Macieju , po ś. Wojciechu , przed ś. Ja nem C h r z-- i . 1e le m, po 

M,chale, po ś . Ma rcinie . Ta rgi co w to rek i pi0: te k. 
R aj gród. Jarmarkó·.v 6, we wt o rki : po O cz yszc zeniu N 

M. P., _po ś. Kazimie rzu , po Zw ias tow ani u N. M. P., po śś . Fili pie 
1 ) a kób1e, po Narodzeni u N. M. P., po ś. Fra n . is zku S e rafi.- kim. 

T argi co ·Ntorek i p i ąt ek , 
. Gr a j e w o. j arma rk ów 12, w ponied zia ł ki: w stycz niu po 
s. Agnieszce , _w. lutym po ś . Mac ieJu , w m a rcu po ś . Józe fi e , w kwie t­
niu po ś . W oic1echu, w m aju po ś . Tróic y, w c zetwc u po N a ro­
dzeniu ś . Ja n a, w lipcu po ś . Win ce nt ym a Paulo, w s ie rp niu po 
Wniebow z1ę c 1 u ~· _M. P, we wrześniu po ś . T ekli, w pa ździerniku 
po W sz ys tki c h Sw1ęty c h, w li s t opadz ie po ś. Katarzynie i w grud­

niu po s. Waleriani e. T a rgi-co wtorek i piąt ek. 
Rad ziłów. j a rm a rków 4, w po niedzia ł ki: po Trzech Kró­

lach , po ś . Marku Ewangieliście, po ś . Alojzym , po Niepo kalanem 

Poc zęci u N. M. P . Targi -co piątek 
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Biuletyn meteorolog czny 
z.t czas od 2-ł ' \ ' J[[ du d 30 \ 'Ili r 9 ro · · ' · r. ze stacp mcteurulfJa1cznej w \\' idulbch pod Zambr•Jwem o 

Temperatura w st. cu. S top i eń zachmu- Kierunek wiatru rI1!!ro-
DJta. rzenia. i si ła w metr metr . Opauy 

7 r. I I ~ redn. , max. I min . P· 1 9 w I 1 1 9 \\'. / 1 1~ 
-- -- Uwag i. 1 7 r. " p. 7 I p. 
ś rrun. m.1u 

24. ś. 107. 16 7 11.9 12.8 19.2 1 9.8 2 9 2 \\' 7 w 5 I w 1. 83 o 1 tle>zr~z drobny 25. c. 10.3 17.8 9.8 11 9 19.5 7.8 1 4 o W 1 w 3. o 79 - rosa. 
26. P. 7.7 19 8 11 .0 12.4 20.6 5.3 o 4 o \\' 1. :-; \\' 1. u 77 - ro:-- a 27. s 8.0 18.5 11 6 19.3 5.8 o o 1 :-.rw 1.1 :-;-w 1. w 1. 75 -

::: I 
rosa 28. N. 10.8 14.2 13.0 15.5 66 10 10 9 :-iW 1 1 X 1. W 1. 98 5.3 m!!łu. rosa. tit•::;zr~ /. 29 . P. 13 1 14.9 14 5 14 2 20.5 11 .8 10 2 5 XW 1. SW 3. SW 1 78 - rosa. 

30. w. 10 2 20 6 15 6 15.5 21 .0 74 1 4 6 E 1. E 1. SE 5. 78 - ro,:i. 

Sredma 13,1 Suma opadu 5,1 m. m . 
. U W A G A: Przy oznaczaniu zachmurzenia 1 O oznacza niebo zuJełnie zachmurzo!1e, O za3 niebo zu -

pełnie czy.ste. Przy oznaczaniu kierunku wiatru N oznacza północny wiatr S -poludni'.lwy, E -w5chodni. W -za -
c~odnl. Liczby oznaczają si lę wiatru w metrach na sekundę. Temoeratura średnia określa sie podług formuły: 
(I r. J_ 1 p. + 2X9 w. : 4). . 

O G- Ł O S Z E N I A_ 
POLECAM Otwarcie 

Warzywa i Owoce Salonu Mód 
z wła&nych ogrodów po cenach umiarkowanych . 

Na prO\\)incjt; \\)ysyłam za za liczeniem . 

Sklep przy ulicy~Długiej w Łomży. 

Józef Weber. 

Lutlm1ki Sueńeiakie;· 
nastąpi w Sobot\ d. 10-QO września 

1910 roku. 

©~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~--~~~~~~~-->t"~ 

J ODLEWNIA ŻELAZA I WARSZTATY MECHANICZNE w ŁOMŻY 
pod firmą 

.,ł~ o m ż a n l{ a·· 
w pobliżu nowej rzeźni , przy końcu przedmieścia Skowronki 

poleca swoje wyroby, jako-to : 
odlewy żelazn e do maszyn rolniczy ch, parowych i innych. ruszta, komplety siecz k arń, kiera­
tów , młockarń dla mechaników, pomniki . krzyże, ogrodzenia grobów i og rodów , okna kościelne 
i fabryczne, odlewy budowlane, kroksztyny balkon owe, kraty, tralki, remont młynów 1 gorze ln i. 

Kupuje stare żelazo lane. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~-~ 
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Str. I ? . 
„W S P O L N A P R Ą C A" 

Drugie Stowarzyszenie w Lom:ży . . 
~1Js.~f§3~ ~ ~ ~~VNiłl~HlJl@ł r.i@Ji@Hf1~· @1}1~~ Jrj·~l!iu ~ 

posiada zawsze na - składzie towary bł awatno-norymberskie i galanteryjne w wielkim wyborze . 
. k · W kw 1atk1 pnsk1, kra tki, w1 ank1, Z 

~ : • ter l_y m~s:1e1 • z1mcwe, Taki e, j ak' nos za kurpi an ki aJ 

~ s''ak kJstkiumty, pa~OL'Ne, Kto kol 11erzy ki bruizi s tale, DM\a tej. kdtórab haDfto v;1ać cchce Wybó r ch u s tek 'ies t wsze laki ~ 
~ " n.a. ·or y, su ,eryny. Dla tych są na szyje szale. am y ie wa ie · " · „ . Nawet cze rwo ne do t aba ki; e>o 

0 
Ca 1;1 , kroazy . s&tiny. A dla te). któ ra przok łada sz yc ie N-

- „ . . • , , Mamy materja łów wiele S a rózne i g ł y i rótne nicie. Dla tych , co n~s k1 mają zg rabn e ~ „ "'rdoc: batyst 1 mu> y, Na bal, cnrz.:my 1 wese le · . Sa ba ty s towe 1 ieawab ne. 
· N Aksamity, pepeh y. Dla narzeczonych na po t rzeb y Duzy w;bór jest gullkDW · g: ·i ze . ..., lny t szewioty Są pó płó t na , cienkie weby , 1 fiszbinów do s taników; Za~ewniamy , że b t owa r.y ~ 
"' N, ;;~ią sie s!Jnca. s10ty. Kanausy na haleczki, Za trzasków, agrawek , spine·zek, U nas tanie, do re) mia ry ;:, 

A 1 :Oatyst na :naj.. S zelek . Grzebieni, szpileczek. De, eń modn y, barwa w iec ma , 
_ ~ ·nic m:nna ~ nas wygodnie 
~ u Jwe sztuczki r.a spJJ11i~. 

Ek>pedycja szybka . g rzeczna. oo. 

Ma:ny z Zyradcwskiego sk ł adu Dla t ych co ··hcą ciep ła wiele Ceny sta ł e . . N owośc w Lom ż y' ~· 
'J.iybór serwe t do ooiadu, Mamy wat y i flanele. Wiec niern każdy do r.as daż y N · 

~ ~ a elegantów mamy krawaty 
>. K- :H~we. w paski. kraty , 

()b,usy, ścierki, ręczni k i , Możem s ł użyc kc ł dr~ . bają, Bo. Dwa r w wybór :luż y . ~ 
Droli"n w pasy na sienniki C o tez dc;:J ·1ep ł a daią /.. ka,aegJ rad obs ł uż y 0 

Pleu y, szale z Kaszm1ery. Są na g ł owę ,hustk1 duże . Sklep wspó łdz 1 elcz y -swJjska g lebo , ~ 
Se1kno grube, mocne dery Chustki małe w maki, róze, -Taki n ha nd lów nam p:;trzebJ " ~ 

""O v k.1 ::.atyst na az·.iry . 
-~ V/ .lansJenki i gipury, 
..:::.! \V!:>tawk1, k~ronk1 1 riusz\:i , 
~ N_ I 'ISYf'Y !1:f p:;._ !SL.ki. 

Drugie StQwarzyszenie w Lom:ży 
~~t ~~ lIDłl ~~·~ t; fID0) e łlt Q) tr YJ UijlJ ~ ~ rr.l·i! ~sJ. 'L 

łtf posiada zawsze na składzie towary bławatno-norymberskie galanteryjne w wielkim wyborze. m 
D Y R E K C J A. 

Łomżyńs k iego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 
pod· e do wiadom-irci że 'gr""'11dzenie w"b'ircze członków 
T-wa. w celu obioru, w mysi art. 73" statutu T -wa , 45- ciu 
pełnomocników i 6-ciu zastepców, wyznaczone zostało na 
d. 27 Września r. b , na god. S po południu w lokalu Dy rekcj i. 

Zgromadzenie to. stosownie do art. 73\ uznane będzie 
za doszłe do skutku, bez wzgledu na liczbe orzyby lych 

człorków. 

W sklepie ogrodniczem Roma na Dobrzyckiego 
)l'Z' ·l.tc'l (crke\\'l,111. d 111 j' . R.1bn,,,,·c a\\' L rnży , 
()t\\'.1f'L biuro pośredn i ctwa pracy K la łulll 'I 11sk c·:;1 

•· !'.->k1e~11 i'.\\·1~~ 7 ku Z:l\\<1J,1\\'l'g,1 , g'· Kin k<J\\" . 

P l ' >!<; igr dn.k•J\\ 111 f' sach 1 dz t>rh"·'; prnJlllllje 
SI~ ZJl-Lcl:lll L' rgr """' \\" c \\ l'Cii,' Jl"•JdJ;.,\\'' \\'SZc:lk1ej 
)'!' cv •Ych dz:!C<:J " z1krcs 'gr d111ct\\'J 

Magazy n k ape luszy 
Cz. Pi otrowskiej i H. Pogonowskiej 

będzi::! otwarty w poł::iwie \Vrześnia 

Lomża. ul. Rządowa. d. P anicza . 

~ Poszu~uej ę dostawy masła ~ 
loco B!AL YSTOK. 

Wi adomość listo·:mie: stacja Sokoły-Krzyżewo . 

Został zna lez iony NOTES 
z papieram i p. Zama]tysa z Połąg ; i jest do 

odebr ania w policji. 

Ifryniew1cz. 

PIERWSZE 
STOWARZYSZENIE SPOZYWCZE w ŁOMZY. 

Han del win i towa rów ko lonjalny ch . 

P oleca wielki wybór w in k rajowych i zag ranicznych 
Nabywa owoce zimowe i miod - prosi pp . wł aśc i cieli 

ogrodów o zg łoszen i e c e n. 

Postódaj ąc dypl rn1 ko1L t.T \\1 ator1um \\'a r szaw­
skiq.J ), ·\\'iadect wo z u k o ńcz rn i<:1 kur , uw j <;­
zyka fra ncusk iego \\) Nancy- udzielom lekcji . 

K ernu ln o 1 ~ . P r;lt>zt·1f>,1. 
==--====--

700 rubli 
500 rubli 

dh 11.lUCZICILh z J sknn.ił 

l11l /.I b, fr„llC.t,ki lll . 

Jh n:ll!CZl'(it:lk : tlltL )>Ze \\'\. 

bzt:iłc"L·rne. fr:111.:u>k . 111uz1 b; 
:1 .-,:1dJ J'I'Z\ fr;111cus('<.: 

Kor_zystna posada dh !1"'(Z\'C,L111nz,­
k.ilnc:g 

Biuro Jahołkowskiej, Warszawa, Chmielna 36. 

Do wynajęcia pokój" z o.ddziel1~em wejściem : 
Moze byc dla u c z 11 1 

z całodziennym utrzymaniem. 
Ulica Polowa. Oom Hurkiewicza. 

Przyjmuję uczni, 
s t o ł u j ę. 

Ceny nizkie. Wiadomość w Redakcji 

fl rnk ,\ ł\nyio.now~kieg o w Lo!Dt) . 


